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— Będziesz zimy i ,Wissuy gra 
nicą. 

"Są tam i mroźne podmuchy, groź 
ne zawieruchy, pluchy, Śnieg iskrzą 
cy przy świetle miesiąca, no 1 nieca 
cieplejszego słońca. lecz najwięcej 
błota, błota. Prawie co drugi dzięń 
słota. 

Pozbierały miesiące swoja dzion 
ki prędko, rozmyśla biedny Murze 
i waży je w ręku. Mozoli się mera- 
radnie, jak ułożyć je wypadnie. 

Bliżej Lutego i mrozy i piuchy, 
s koło Kwietnia wiosenne podmu- 
chy. 

Napracował się wielce, ezka w 
swoje} kolejce. 

Aż tu Luty przyszedł i doń ga 
ga, jak do wroga. a nie do sąsiada... 
że ma Marzec jeden dzień zawniele, 
ten dzień właśnie Lutemu ujzt'. 

Prosi, grozi i nastaje, a Marzec 
nie nie oddaje. 

Jak nie skoczy mu Luty do oczu 
jak się w złości nie zatrzęsie no... 
i stało się nieszczęście. 


JUTRZENKA 


Chciał ten dzionek wyrwać siłą 
i wszystko się pomyliło i wszystku 
się pomieszało.. źle się stało "le się 
stało. 

Znowu Marzec się mozole pomy, 
lity się kolory, pomyljły się napisy, 
nie wiadomo który dzionek 
jaki. . 
Kiedy słota a gdzie słonko, eo 
się mieści w jakim dzionku? 

Powrócił Styczeń ze świata, Lu- 
ty z wichrem, mrozem lata, Marzec 
ciągle nie gotowy, choć go gromi 
Czas surowy. 

-- I tak będzie dobrze, ładnie 
zbieraj wszystko jak popadnie. 


Już na Świecia Marzec gospoda- 
rzy i dnie sypie tak, jak mu s'ę 
zdarzy. 

Rano słonko pizygrzewa — a w: 
południe ulewa, dzisiaj mróz i Śnia 
żek prószy — jutro w błocie lgniesz 
po uszy. 

Właśnie przez te wszystkie har- 
ce zawsze w Marcu jak w garncu. 
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JOZEK I FRANEK 


Franek, 10-cio letni chłopczyk o 


Chłopcy zadarli głowy i tapozy: 


pyzatej twarzyczce rzekł do Józka | wie spoglądali na nie, Józek zaczął 


w tym samym wieku: 


— Józek! s 

— Hm... 

— Pójdziesz na kasztany! 
— Ojej! 

I poszli, 


Opodal kościoła stały stare roz 
łożyste kasztanowce, Stały rzędem, 
zwarto jak żołnierze, Świecąca tu i 
owdzie nagimi gałązkami, na któ- 


rych — jak bomby choinkowe — 


wisiały opuszczone, kolczaste owo- 
30. 


powątpiewać.. 

— Pewno nie dostaniesz — zhyt 
wysoko! 

— (o? nie dostanę? 

I... Franek szybko podniósł spa 
ry ostry kamień, przegiął się cały 
i... jak nie śmignie. 

— O Jezu... u.. u... ktoś przera- 
źliwie krzyknął i głośne chlipanie 
zmieszało się o poszumem drzew. 

Józek i Franek skamienieli, 

To Marysia Zawalniaków tak 
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lamentowala; twarz jej skrwawto- 
ną — wykrzywiona z bólu. 

Pierwszy oprzytomniął Jozek i 
pędem co miał sił dopadł do Marysi 

Franek natomiast jak wicher 
gnat ku wsi z wybałuszonym. na 
wierzch oczyma. 

Strach go tak ponosił. 

Józek wziął delikatnie Marysirą 
rękę i począł ją pocieszać: 

— Nie płacz nie chciałem, nie 
. wiedziałem, żeś tam pod drzewem 
stała; chodź. pójdziemy do pana 
nauczyciela on ci ranę obmyje i Z: 
winie. 

I poprowadził ją do szkoły. 

W. kilka minut potem Marysia 
obandażowana szła do domu. 

Na drugi dzień cała trójka jest 
w klasie. Marysia uśmiecha się bla- 
do do Franka i pyta go o zadarą 
lekcję z rachunków, czy ma dobrze 
wykonaną pracę, bo sama coś nie 
mogła rozwiązać zadania widocznie 
ten nieznośny ból głowy przeszko - 

ził jej w pracy, 
Franek poczerwieniał cały i plg- 


g 


cząc się, zaczyna bezładnie wyjaś- 
niać zadanie, a tu wchodzi pan. 

Modlitwa — sprawdzanie obec- 
ności uczniów i lekcja rozpoczęta. 

Józek coś nie może myśleć. Już 
go pan dwa razy upomniał za nieu 
wagę, ale... jak tu uważać, kedy z 
Frankiem coś niedobrego się dzie- 
je, z czerwonego staje się blady — 
to znów twarz w:ponsach cafa. 

Widzi to pan. więc pyat: 

— Co tobie, Franku? 

A Franek w bek! 

-~ To ja, proszę pana zraułera 
Marysię a nie Józek i... i.. taki 
tehórz jestem! RE | 

Przez chwilę w klasie był» cicho 
tak, że słychać było miarowe uderzy 
nie zegara, potem zawrzało jak w 

U. BA] 

W. chaosie tym Marysia pocią- 
gnęła Franka za rękaw i uponu- 
nała: 

—. Glupiś, czego beczyszł Już 
mnie przecież nie boli... 

I Franek przez łzy i Józek czer 
wony jak burak i Marysia — spoj- 
rzeli sobie w oczy, i uśmiechnęli się. 
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© GOSPODYNI KASI 


„ Gospodyni Kasi źle się za-zęlo 
dziać w gospodarstwie. Niedawn» 
{eaz Kasia byla znana w całej o 
olicy jako gospodyni wzorowa i 
m z a tu nagle coś się popsu- 
O. Ludzie nie chcieli pracować, 
zwierzęta chudły, a w sakiewes by- 
© coraz mniej pieniędzy. Aby więc 
emu zaradzić w porę, udała się 
asia do pewnego pustelnika. mą- 
ego staruszka. 
Starzec uważnie wysłuchał proś 
by, potem pomyślał chwilę i dał Ka- 


si małe szczelnie zaklejone pudełecz 
ko nrówiąc: 


— Jeśli dwa razy na dzień rano 
i wieczór, będziesz obchodziła swo- 
je gospodarstwo z tym pudełtecz- 
kiem w ręku, to wkrótce spustrze 
żesz znaczną poprawę. Tera. idź do 
domu. tylko pamiętaj, że nie wolno 
ci żadnego kącika ominąć. i 


_ Uradowana Kasia z chęcią i o'u 
cha wypełniała polecenie starca. Za 
każdym razem zaś widziała czy to 


4 


brak jakiś czy szkodę, którą połe-- 
oala naprawić lub naprawiała sapia 
iWkrótce znowu w Kasi gospoda": 
stwie zapanował! porządek. 3zczę- 
śliwa gospodyni pobiegła do starca 
z podzięką. — 
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Wówczas wytłumaczył jej piste! 
nik, że mie pudełeczko, które w rze- 
czywistości byle zupełnie puste 
sprawiło poprawę w jej gospodar- 
stwie, ale stały i sumienny dozór 
nad nim i jej praca. 


PY SE 
'ANTOSIA 


Wydaje nam się czasami, że w 
zwyklym życiu brak sposobności de 

nów bohaterskich. « Wyobraźruy 
Fa że dla okazania bohaterstwa 
potrzebne są nadzwyczajne okulicz- 
ności: wojńa. pożar, powódź, zawa- 
lenie się kopalni: Ale życie pokazu. 


je, że mylimy się; oto. w osta'nich 


dniach gazety i radio obwieściły 


Światu o niezwykłym czynie małej I 


dziewczynki. 

Antosia, córka dróżnika w alpej 
skioj miejscowości wróciwszy do dò 
mu ze szkoły zobaczyła z przeraże 
niem, że ojcice jej leży zemdiony. 
Nikogo starszego nie bylo w domn. 
Antosia zakrzątnęła się więć kolo 
ojca i ocuciła go. Okazało się jed- 
nak, że jest tak osłabiony, 12 nie 
może wstać. Właśnie o tej porze 
miał przejeżdżać pociąg osobowy-— 
Antosia, znająca doskonale rozkład 


pociągów. pobiegła w porę z adpo- 


wiednią latarką na zwykły posteru 
nek ojca i podała maszyniście syg 
aal. Ale w niedługim czasie miał iść 
ekspres, który trzeba było skiero- 
wnć na inny tor. Zwrotnicą była za 
ciężka dla słabych rąk Antesi. — 
Dziewczynka nie mogła wezwać po 
mocy, gdyż zamieć Śnieżna uszko 
dziła słupy telefoniczne i zerwała 
połączenia z sąsiednimi stacjami. 
To też Antosia nie tracąc czasu 


wybrała się mimo Śnieżnej burzy i 
ciemności w drogę do stacji, z kte- 
rej miał odejść ekspres. Spieszyła 


się: miała 2 km, do przebycee n ezi. 


su niewiele. Zdołała dotrzeć do atu 
cji na kilka minut przed nadej- 
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ściem pociągu, tak wyczurpicia, ża 
po udzieleniu objaśnień zemdlała. — 
Zadlarmowane władze kolejowe ua- 
tychmiast wydały odpowiednie za 
rządzenia, aby zapobiec rozbiciu po- 


ciągu. 

Dzięki bohaterstwu Antosi ura 
towano pociąg: Antosia ocaliła ży» 
cie wielu podróżnym. - 


P R a W Z Ż0 
SKRADZIONA KSIAZKA 


— Proszę pani, ktoś mi ukradł 

książkę. 
* — Nie posądzaj, Olu, koleżanek 
odrazu o kradzież — powiedziała 
pani Solecka, nauczycielka języka 
volskiego, Z pewnością zostuwiłaś 
książkę w domu. 

— Kiedy dokładnie pamią:am, 
że włożyłam ją do teczki. Teraz szu 
- kałam i nie mogę znaleźć — mówi- 
ta Ọla. 

— Popatrz jeszcze raz, możo przed 
tem nie zauważyłaś jej. I wy- dziew 
czynki też zobaczcie, czy nie zabra- 
łyście przez pomyłkę tej książki. . 


Ola więc dokładnie szukała książ 

ki pod ławką, potem wyjęła z teca 
ki wszystkie zeszyty i książki, prze 
Wwrócilą wszystko kilka razy, ale 
Zguby nie znalazła. Inne dziewczyn 
ki uczyniły to samo i otrzymały ta- 
ki sam rezultat. 
'- Pani Stalecka zapytała jeszcze 
Traz Olę: à e. | e sm 
o — Czy napewno przyniosłaś ię 
książkę do szkoły? 

— Napewno — odpowied:iala 
Ola — Alinka i Krysia widziały ją 
u mnie. 

— Tak widziałyśmy — rzekly 
razem Alinka i Krysia — Ola poka 
Zywała nam ją przed lekcjami, 

Teraz nie wątpiła już pani Solec 
ka, że książka została ukradziona. 

tzecież dwie dziewczynki widz:a 


ły ją u Oli więc było wiadomo, że: 
Ola miała ją dziś przy sobie, Nietmo- 
żliwym było również. aby książku. 
mogla sama zniknąć. 

— Niech ta. która dopuściła s.ę. 
takiego brzydkiego czynu przyzaa: 
się—rzekłą pani Stolecka do swyrli: 
czenie - Prędzej lub później to się i 
tak wyda, więc lepiej przyznać się 
odrazu do winy. 

Nikt się jednak nie przyznal. —- 
Wtedy Ola przejrzała teczki kole 
żanek, by się przekonać czy któru 
me ma jej książki. Wszystko napróż 
no. Zguby swej nie znalazła, 

„ Przez cały dzień nie mówiwno o 
niczym innym w szkole, jak tylk»: 
o zaginionej książce Ol. Wszysse 
kim było przykro, że w szkole znaj 
duje się złodziejka. Dziewczynki za: 
częły podejrzewać o kradzież jedua 
drugą i nic ufały sobie. 

Na drugi zaś dzień, gdy pani: 
Stalecka zapytała Olę czy książka 
„znalazła się, Ola odrzękła: 

— Owszem: znalazła się. 

— No, i gdzie była — zaciekawi 
ła się pani „od pclskiego”. 

— W domu. Zostawiłam ją na 
biurku. 

Pani Stalecka pomyślała chwilą 
a ka ra powiedziała: 

— Wiesz, Olu, weale mnia to nie: 
dziwi, że książka znajdowała się w 
domu. Nie wiem tylko w jaki spo» 
sób mogla Alinka i Krysia w:dzieś 


6 JUTRZENKA 


i? wtedy u ciebie. Czy przypad , tylko przedwezoraj — dodała Alir. 
iem są jasnowidzami? ka ż T i 
4 h ; — Otóż właśnie! — rzekła pani 

W aay stkie trzy dziewczynki za- | _ zdawało wam się a tak boz nu- 
pamienity isie. mysłu powiedziałyście: „Ktoś u: 
— Proszę pani — rzekła Ola. — | kradł”... Zastanówcie się, czy :0 bs- 


Mnie się zdawało, że ją miałam. ło właściwe? | 
s y > Dziewezynki spuściły głowy. 
— A nam się zdawało żeśmy ją — Nie to nie było właściwe! —- 


oglądały. Ale to nie było wczoraj | szepnęły wszystkie trzy. 


POOR PWOPEBOO" 666006444 
W WIELICEM MIESCHE 


Dyń-dyń-dyń! Wi—i—u—u!. 1 znów z hukiem. hałasem 

Drżą tramwajowe szyny, wśród woźniców wołania 

mkną po asfaleie auta, rząd się wozów ładownych 

mkną lśniące limuzyny. z bram fabrycznych wyłania. 
Szumi, szemrze i stąpa I znów wjeżdża w ulica 
w wielkim tańcu uica, z wielkim stukiem tea stos. 
błyszezy i gra Śródmieście. Z drogi, wszystko co żyje! 
grzmi handlową dzielnica Przemysł, przemysł ma głos! 

Po Żelaznej, po Twardej, A u miasta wylotów 

Towarowa ulicą dziesięć dworców dymiących 

«udnią ciężkie kopyta, wnet bogactwo to porwie, 

pokrzykują woźnice. rzuci szynom błyszczącym. 
Trzeszczą koła po bruku. W dal po szynach popłvną 
głuszy uszy ta wrzawa. miasta trud. pot i plony, 
Wiezie w wozach ładownych hen! ku cichym miasteczkom 
dzień roboczy Warszawa i na wiejskie zagony. 

4 kraju i hen, ze świata | W wielkim mieście w ulicach 

przywiezione koleją tłumy, szumy, zgiełk, huk. 

4 statkami surowce l Prędzej! Więcej niech chleba 

na platformach się chwieją. prześle wieś na nasz bruk 
Wnet w fubrykach surowce iWśród pól cichych skowronek 
rąk pochwycą tysiące, trud rolnika osładza: 
każdej cząstce nadadzą — Chętnie ziemi daj pracę: 


kształty piękne i lśniące. ona szczodrze nagradza 


R e 


d 
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SAMBO WSRÓD SWOICH 


Na bezimiarze wód leżała wyspa 
podobna kształtem do koła, U pia- 
szczyste brzegi uderzały spiuniore 
fale i żłobiły w niej wyrwy » dziu- 
ry. O kilkaset metrów od brzegu 
wyspy, szumiała dzika dżungia. bo 
niej wszedł właśnie Sambo - murzy 
nek. Przedarłszy się przez leśne zo- 
rośla i poplątane liany, wszedł na 
Polanę, połużoną nie dalexo zatoki, 
Dokoła polany stały chaty, zbude- 
wane z drzewa i liści palmowych. 
W środku wioski stałą chata okaza: 
ła i różniąca się od wielu od iunych 

yła to Kana - Hu, chata wodza. 
szczepu, 

Sambo na widok swej rodzinnej 


plac przed chatą Kana-Hu zajęły 
tłumy murzynów. Każdy z uch 
niósł dzidę ustrojoną barwnymi pie 
1ami. Tam-tam zamilkł. Na środek 
piacu wyszedł wódz kal-To, prowiu 
dząc za ręce syna swego Sambo, -~ 
Byli wystrojeni w strój królewski. 
Na szyi i piersiach zwieszały sią 
muszelki, a na biodrach i głowie 
mieli wieńce z liści. — Po krótkiej 
i przemowie wodza Ral-T'o, wojowni- 
cy odtańczyli taniec ski-ski, Były, 
to skoki z najeżonymi włóczniami, 
vołączone z wyciem. Po tańcach naj 
większy wojownik Tow-ni w imie- 
niu czarnych przy dźwiękach *aa:- 
tamu przysiągł Samtkie, jako następ 


chaty ucieszony pobiegł i w kilka | cy wodza wierność i posłuszeństw». 


chwil później znalazł się w ctocze- 
wu ukochanych swych rodziców.— 
Stara Mata-Ri, która po zaginięciu 
Syna srodzt rozpaczała, na jeg wi- 
ok ucieszyła się i zaczęła przygo 
towywać ucztę. — Przygotowania 
rwały przez cały dzień. | 
Z brzaskiem następnego dnia roz 
legł się potężny głos tam-tamu, a 


Po owych uroczystościach, odby 
ła się na placu uczta. Na przyniesio 
nych kamieniach usiedli mutrzyni. 
Kobiety nalewały im do skorup ko 
kosów, zupę hul-hul. Po zjedzenu 
tej tradycyjnej potrawy, spożyto 
owoce. Uczta skończyła się o zmierz 


chu. ; 
„„Wisus”. 
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„entliczki-pętliczki” 


Dobre rozwiązania nadesłali: 


„Jędruś Głowniak z Sosnowca, 
nË ilatelista“ z Dąbrowy, Anusia K 
z Będzina, Alina Bojerska z Będzi 
na Alinka Chaińska z Dąbrowy 
enio Pawelski z Olkusza, Staś 


ajdasiński z Sosnowca, Irusix Bo 


żejko z Grodźca, Anetka Fallo z 


Grodźca. Henio Walas z Czeladzi, 
Gienek [Kozakiewicz z Sosnowca, 
Zenek Źwolski z Dąbrowy, Marian 
Kwapień z Ząbkowice Kazik Pietra 
nek z Będzina, Marychna Zwoźnia- 
kówna z Sosnowca, Jaśka Quo'ń- 
ską z Sosnowca, Hanka Jabtońsk« 
z Sosnowca. Helenka Romanowska 


| z Będzina. 


Nagrody otrzym: li: 


« Jędruś Głowniak ż Sosnowca, 
„Filatelista” z Dąbrowy i Jaśke 
©noińska z Sosnowca. 

JIN" 


Łamigłówka 
uł, B. Bugajska 
OQdszukać sześć wyrazów, w któ- 
rych ostatnie litery czytane « góry 
na dół dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Drzewo 
iglaste. 2) Owoc (liczba mnoga) 3) 
Jezioro w Polsce. 4) Inaczej krzyk 
5) Imię męskie. 6) Rzeką w Polsce. 


~e 


Kreskówka, 
ul, 1. Pfeiffer. 


1) Siedziba Ojca św. 2) Ptak do 
mowy, 3) Jóst w kinies,4) Alkohol 
5) Miasto w Polsce. 6) Imię żeńskie 
7) Ochrania od deszezu. 8) Ptak dra’ 
pieżny. 8) Imię tmęskie, 10) Zwierze 
drapieżne. 

— (0) 


Logogryf 

uł. „Filatelista”. 
(W podane niżej kratki wpisać 
wyrazy których pierwsze litery czy 


= 
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tane zgóry na dół dadzą nazwisko 
pisarza polskiego. Ostatnie zaś li- 
tery z wyj. 3 słowa, czytane w kie * 
runku odwrotnym dadzą tytuł jed- 
nej z jego powieści. 


Znaczenie ws*tzów: 1) Owad $} 
Produkt spożywczy. 8) Spółgłoska. 
4) Okres czasu. 3) Środek do pra- 
nia (wspak). 6) Inaczej kopc:. 7) 
Słowo pochodne od wyrazu ozdota. 
8) Zapach. 9) Nuta. 10) Ząb, tt) 
Kwiat. 

—:0:— 
Uśmiechnii się 


| zn M. 


m 22 di a 


— Jeżeli jeszcze kilka ciastak 
zjesz, to pękniesz, Zbyszku! 

— W takim razie daj mi, mamo 
jeszcze jedho ciastko, a potem scho 
waj się prędko pod stołem dla pew” 
ności! 


